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PRZECIW SZWINDLOWI 
KANAŁOWEMU
Dwie mowy posła 

Ign acego  D aszyń sk iego
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Do Kalw aryi!
Jest to klątwa ciążąca nad demokracyą 

w Galicyi, że wszystkie instytncye przez nią 
powołane do życia, wszystkie założone przez 
nią organizacye zagarniają najspokojniej w 
świecie konserwatyści i klerykali. Twierdze 
demokracyi stają się twierdzami reakcyi. 
Jest to stały objaw niemocy wewnętrznej 
demokratów; żywioły, na których się oni usi­
łują oprzeć, przeszły zbyt długą szkołę ser- 
wilizmu, a demokraeya galicyjska sama nie­
zbyt przerasta je wyrobieniem politycznem i 
męskością. K ó ł k a  r o l n i c z e ,  „Sokoły*', 
T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  — wszy­
stkie te instytncye konserwatyści i klerykali 
zabierali demokratom jak swoje. W Kółkach 
rolniczych, zakładanych pod hasłem uobywa- 
telenia i organizacyi chłopów, z których 
miały się rekrutować przyszłe legiony Bar- 
toszów, dziś rządzą niepodzielnie stańczycy 
i  księża. „Sokoły", te kadry przyszłego „woj­
ska polskiego", znalazły się zupełnie w obo­
zie konserwatywnym i stały się w czasie 
obecnych wypadków rewolucyjnych placówką 
kontrrewolncyi. Tą samą drogą poszło Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej.

Założone pod hasłami „3 maja", niesienia 
kagańca oświaty i budzenia Indu — stało się 
dziś w rękach narodowej demokracyi siedli­
skiem i rozsadnikiem klerykalizmu i reakcyi. 
Heca wszechpolska przeciw Rusinom, urzą­
dzona z powoda strejków rolnych, była wi­
domym punktem zwrotnym, od którego roz­
poczęło się otwarte wysługiwanie się Towa­

rzystwa Szkoły Ludowej obszarnikom podol­
skim i klerykałom.

Rzućmy okiem na ostatnie sprawozdanie 
roczne T. S. L. Kilkadziesiąt czytelń Towa­
rzystwa ma za kierowników k s i ę ż y  i za­
konn i c e .  W czytelniach tych karmi się 
chłopów przeszło 500 egzemplarzami klery- 
kalno-wszechpolskiego pisemka „Ojczyzna", 
tyluż egzemplarzami klerykalnej „Gazety nie­
dzielnej", bernardyńskiego „Nowego Dzwon­
ka", dziennika brukowego „Wiek nowy" itp. 
Oto strawa duchowa, która ma „odrodzić" 
lud polski... Zwłaszcza koło tarnopolskie od­
znacza się w tym kierunku, jak wogóle jest 
ono jednem z najbardziej wszechpolsko-rusi- 
nożerczo-klerykalnych.

Przypatrzmy się szkołom kresowym T. S. 
L., przedewszystkiem siłom nauczycielskim; 
z wyjątkiem jednej nauczycielki w Netrehie, 
która ma ukończoną 7 klasę wydziałową, re­
szta personalu przedstawia się jak nastę­
puje: emerytowany żandarm, pisarze gminni, 
organiści i dwn kilkunastoletnich wyrostków, 
z których jeden ukończył szkołę normalną 
w Zbarażu, a drugi wogóle nigdy do szkoły 
nie chodził — sam nauczył się tylko licho 
czytać i pisać. Te „kwalifikowane" siły nau­
czycielskie wynagradzane są kwotą 10—15 
koron (!) miesięcznie.

A więc jednak wracają dawne dobre cza­
sy: żandarmi i organiści znów są wiejskimi 
nauczycielami, jak przed laty 40. Stańczycy 
nadarmo suszyli sobie mózgi, jakim sposobem 
do tego ideału dojść — nauczyli ich tego 
dopiero narodowi demokraci.

Jakie są skutki takiej oświaty, łatwo prze­
widzieć, dzieci bardzo słabe mają pojęcie o 
czytania i pisania, „wpojone" żandarmskiemi 
metodami pedagogicznemi, ale natomiast u- 
mieją śpiewać kilkanaście pieśni patryotycz- 
nych i kościelnych, bo lud trzeba wychowy­
wać „narodowo". I to wszystko dzieje się 
za zezwoleniem rady szkolnej krajowe), bar­
dzo zresztą zadowolonej z tego rodzaju oświa­
ty, a uwolnionej nadto od zakładania szkół 
publicznych we wsiach, gdzie istnieją takie 
„wzorowe" szkoły T. S. L.

I nauczyciele Indowi narzekać nie mogą 
na liche pensye — kiedy ich „koledzy" przez 
instytncye narodowe płaceni pobierają 10 do 
15 K miesięcznie. Takie nawet w Galicyi 
niebywałe „pensye" usprawiedliwia się szczu­
płymi funduszami, co jednak nie przeszkadza, 
że pp. dygnitarze z Tarnopola zjeżdżają na 
popis fiakrami, płaconymi po 20 K, i przy­
wożą ze sobą nagród za 300 K(!), a miano­
wicie 150 rogatywek czerwonych dla unaro­
dowienia polskich dzieci i kilkadziesiąt bla­
szanych krzyżyków dla dziewcząt.

Ostatni zjazd T. S. L., odbyty w tym mie­
siącu w Stanisławowie, przypieczętował kle- 
rykalny charakter tego Towarzystwa. Pod 
pozorem urządzania patryotycznych wycie­
czek do Krakowa, urządzają poszczególne

Koła T. S. L. p i e l g r z y m k i  c h ł o p ó w  do 
K a l wa r y i .  Wystąpili przeciw temunazjeź- 
dzie pp. Dunin-Wąsowicz i Stapiński — je­
dnak nadaremno. P. Zdzisław Pruchnicki bro­
nił pielgrzymek kalwaryjskich mądrą uwagą, 
że uczeni spierają się jeszcze o to, czy wol­
no ludowi odbierać religię. P. Pruchnicki 
uważa nmacnianie uczuć religijnych za ró­
wnoznaczne ze sprzedażą cudownych bibułek, 
mleka matki boskiej i innych fetyszów afry­
kańskich. Propaganda mordów rytualnych, 
szerzona w Kalwaryi zapomocą obrazów ko­
ścielnych, jest dla „uczonego" pana Pru­
chnickiego pogłębianiem uczuć religijnych 
.chłopów!...

Obrady nad pielgrzymkami do Kalwaryi 
były bardzo burzliwe. Większość zakrzyczała 
opozycyjnych mówców. Towarzystwo Szkoły 
Ludowej stanęło na stanowisku kalwaryj- 
skiem.

Towarzystwo, które rozpoczęło swą dzia­
łalność pod hasłem: „Do światłal" — dziś 
wypisało na swym sztandarze hasło: „Do 
Kalwaryi!"

Od demokracyi przeszło Towarzystwo Szko­
ły Ludowej przez nacyonalizm do kleryka­
lizmu i konserwatyzmu.

Z  zaboru rosyjskiego.
Wilno, 8 maja.

Przebieg I Maja. — Stanowisko partyj czynnych. — 
Manifestacye. — Manifestacya próbne przedmajowe. — 
Aresztowania. — Policya organizuje pogrom. — Zje­

dnoczony komitet samoobrony zbrojnej.

Dzień 1 Maja tu miną) dość spokojnie. Band 
i rosyjskie partye (S. D. i S. R.), działające też 
prawie wyłącznie wśród żydów, postanowiły ob 
chodzić święto wedłng starego stylo, by nie przy­
czyniać się do wywołania antyżydowskich rozru­
chów, gdyż 1 Maja wedłng n. st. przypadał w 
drfłgic święto według st. st. i ehe:’ziła pb mia­
ście pogłoska, że policya korzystając ze sposo­
bności nrządzi pogrom. Chrześcijanie i tak święto­
wali, gdyż to był drugi dzień Wielkanocy, ży­
dzi zaś porzucili pracę na ten dzień. Miasto 
miało zwykły wygląd, bo tramwaje i dorożki 
kursowały, tylko zwiększone posterunki policyjne 
i krążący kozacy i żołnierze rozmaitych broni 
wskazywali, że władze mają uruchomione pogo­
towie policyjne.

Żadna z partyj oficjalnie do manifestacyj nie 
nawoływała, lecz te samorzutnie zostały urzą­
dzone pod wieczór w kilku miejscach miasta. — 
Na N i e m i e c k i e j  bundowcy około godz. 9 wie­
czór podobno ze sztandarem urządzili małą de- 
monstracyę, lecz wkrótce zostali rozprószeni przez 
konnych policyantów i kozaków, którzy włazili 
nawet z końmi na trotuary. Z Niemieckiej ma 
nifestanci byli wyparci na Rudnicką, gdzie ko­
zacy zaczęli katować demonstrantów nahajami; 
jednego chłopca 14 letniego pobili do tego sto­
pnia, że jest obawa o jego życie.

Mniej więcej w tej porze na Z a w a l n e j  o- 
koło domu hr. Tyszkiewicza zebrał się tłum 
P. P-esowców z kilkuset ludzi złożony, lecz 
wkrótce też został rozprószony.

Na ulicy Ś w i ę t o j e r s k i e j  tłum mieszany 
z żydów i chrześcian pod wieczór parę razy 
wzniósł okrzyk: „Precz z caratem" i rozprószył 
się, za nim pogotowie policyjne nadjechało. —  
Kilka osób jednak aresztowano.

Jeden z przechodniów zapytał któregoś z ma­
nifestujących, co znaczy to zebranie się ludzi 
i te okrzyki, i otrzymał odpowiedź, że to jest 
„warszawska demonstracya", co miało znaczyć 
według objaśnień drugiego, że to jest demonstra­
cya na dzień 1 Maja w Warszawie. (Na Litwie 
cała ludność rachuje wedłng starego stylu).

Wogóle tu w ostatnich czasach odbyło się 
kilka mniejszych demonstracyj, próbnych, przed- 
majowych, urządzonych przez Bund. Jedna z nich 
była urządzona dość nieudolnie na nlicy Wielkiej. 
Mieli zebrać się na hasło strzału z rewolweru 
w powietrze. Rzeczywiście b. uczeń szkoły han­
dlowej strzelił, lecz nim zebrali się manifestanci, 
strzelający został aresztowany i tłum nie odbił 
go. Aresztowano i dwóch innych, którzy dawali 
hasło wystrzałami.

W ostatni dzień świąt wielkanocnych żydow­
skich 27 kwietnia bundowcy nrządzili manife- 
stacyę w Cielętniku (skwer), gdzie zebrało się 
kilkuset ludzi zorganizowanych oprócz masy spa­
cerującej publiczności; wywiesili sztandar i po­
częli wznosić okrzyki; mała ilość policyi nie mo­
gła zapobiedz demonstracyi, więc tylko Btróżom 
kazano zamknąć wszystkie wyjścia oprócz jednego 
i wszystkich wyparto ze skwern. Manifestanci 
przechodząc przez plac Katedralny grupami wzno­
sili w dalszym ciągu okrzyki, lecz jeden jedyny 
polieyant, stojący przy pomnika Katarzyny nic 
nie mógł poradzić, więc stał zakłopotany I tylko 
gwizdał, wzywając na pomoc innych.

W ostatnich czasach w Wilnie, jak i innych 
miastach, rozpowszechniła się pogłoska o organi­
zowaniu ze strony policyi tak zwanej „czarnej 
sotni", by urządzić pogrom żydów i inteligencyi. 
Na wzór więc innych miast, jak np. Mińska, 
Rygi, zawiązał się tu komitet samoobrony, do 
którego weszli przedstawiciele W. K. R. P. P. S., 
tutejszych komitetów BundH, Iskrowców, S. R. 
1 syonistów-socyalistów. Komitet ten ma na celu 
wBpólne orężne wystąpienie bojowych drużyn 
tych organizacyj w razie pogromu.

Komitet ten wydał za podpisem „Zjednoczony 
Komitet samoobrony w m. Wilnie* zawiadomie­
nie rozpowszechnione we wszystkich językach 
krajowych w ogromnej ilości egzemplarzy. Brzmi 
ono, jak następuje:

„Wobec tego, że walce z coraz bardsiej wzra­
stającym ruchem rewolucyjnym despotyzm usi­
łuje steroryzować ludność przez sztuczne podju­
dzanie jednej narodowości przeciw drugiej, swoich 
pachołków przeciw robotnikom, przez pogromy i 
masowe bicie inteligencyi i uczącej się młodzieży;

że ta taktyka despotyzmu wystąpiła w osta­
tnich czasach w całym szeregu miast i może

8 I R S I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
94 ________
Chętnie przeceniał on swój wpływ na An­

drzeja, a teraz właśnie był przekonany, że 
gdyby był zdobył się na trochę więcej ener­
gii, mógłby postawić na tem, by list zosta­
wiono Dawidowi a Andrzeja powstrzymano 
od jego szalonego kroku.

Któż opisze radość Jerzego, gdy Andrzej 
zjawił się punktualnie o oznaczonej godzinie.

Pociąg odchodził do Petersburga o wpół do 
dziesiątej. Należało się spieszyć.

— Chodźmy — rzekł Andrzej. — Rzeczy 
pewnie spakowane?

Ale rzeczy, oczywiście, nie były spakowane. 
Pogrążony w myślach o tem, co mogłoby się 
(Stać, a czego możnaby uniknąć, zapomniał 
Jtfjzy zupełnie o wszystkiem innem. Na szczę­
ści0 zebranie rzeczy nie trwało długo. Mieli 
id  le tylko, ile trzeba było, aby uchodzić
s Tczajnych podróżnych; ułożywszy je
t o bko, wybrali się na dworzec.

Z .?>Oivodu Andrzeja należało zachować 
nadzwyczajne ostrożności. Watażko, wraz 
z rzeczami, pojechał dorożką naprzód. Miał 
on zakupić bilety, zająć miejsca w wagonie 
i dopiero na kilka chwil przed odjazdem po­
ciągu spotkać się z Andrzejem i Jerzym nie­
daleko stacyi. Czekać na pociąg i ocierać 
się o ludzi byłoby dla nich niezbyt bezpie- 
cznem.

W dziesięć minut później wyjechali obaj 
towarzysze drugą dorożką. Watażko zbliżył 
się do nich wcześniej, niśli się mogli spo­
dziewać. Nie kupił on biletów, gdyż przeko­
nał się, że Andrzejowi nie można się nawet 
pokazać.

Już rozpoczęto śledzić za nim. Rudy żan­
darm poznał widocznie Andrzeja, urządzono 
więc zasadzkę na dworcu, obsadziwszy go 
policyą. Dwóch panów w cywilnych strojach, 
z pewnością szpiedzy, którzy znali Andrzeja 
osobiście, stali n wejścia i natarczywie za­
glądali wszystkim w oczy. Z pewnością po­
znaliby Andrzeja i na dany znak byliby go 
zaaresztowali.

Watażko, pozostawiwszy rzeczy w pocze­
kalni, pogonił do towarzyszów i zapropono­
wał im, aby się z miasta wybrali drugą dro­
gą, a mianowicie, aby końmi dojechali do 
najbliższej stacyi i  stąd dopiero wzięli bilety 
do Petersburga. Dawid wyjedzie naprzeciw 
nich i uprzedzi ich w razie niebezpieczeń­
stwa.

— A czemu nie kupiliście biletu dla Je­
rzego? Przecież on nie ma czego się oba­
wiać. Po cóż mu tu zostawać? — rzekł An­
drzej.

Watażko nie pomyślał nawet o tem; lecz 
czas był jeszcze do odjazdu i Jerzy mógł 
zdążyć do pociągu.

Jerzy jednak oparł się temn stanowczo.
— Było postanowionem, że jedziemy ra­

zem — oświadczył on — nie widzę więc po­
wodu, dlaczego nie miałbym wziąć biletu 
z następnej stacyi.

Teraz postanowił Jerzy nie ustąpić, jakby

chcąc zemścić się za swoją poprzednią ule­
głość. Andrzej wcale się nie sprzeciwiał.

— Dobrze — odpowiedział — pojedziemy 
razem.

Andrzej był roztargniony, przygnębiony 
i mało zwracał uwagi na to, co działo się 
dokoła. Więzienie i list Ziny głęboko go 
wzruszyły i powiększyły jeszcze chaotyczny 
nastrój, w którym się znajdował. Myśli po­
chłonęły go zupełnie i dotychczas nie mógł 
znaleść wyjścia ze swych wątpliwości.

Poszli w trójkę. Watażko opowiadał, jak 
można dostać konie i wogóle wszystko urzą­
dzić jak najlepiej.

— Jeśli nic nie macie przeciw temu — 
dodał — aby pójść pieszo, byłoby to najbez- 
pieczniejszem. Wszystkiego jakich dwadzie­
ścia pięć wiorst.

Myśl ta podobała się im, szczególnie Je­
rzemu.

— A jakże będzie z naszem ubraniem ? — 
zapytał Jerzy. — Panom nie uchodzi podró­
żować pieszo, a starać się o chłopskie odzie­
nie znowu zajmie dzień czasu.

— Postaram się dziś jeszcze o odzienie — 
odrzekł Watażko. — Popróbuję u braci Szy- 
gajewów; to cieśle, moi przyjaciele.

Nowy pomysł był bardzo dobry, gdyż da­
wał możność wybrania się nazajutrz rano. 
Watażko pobiegł do swoich cieśli.

Powrócił bardzo późno z wielkim tłumo- 
kiem do swego mieszkania, gdzie Andrzej 
i Jerzy umieścili się na nocleg. Wszystko 
poszło jak najlepiej.

W tłumoku znalazło się chłopskie odzienie 
dla obydwóch i jeszcze dwa worki zgrzebne

z rozmaitymi przedmiotami, w które zaopa­
trują się zwyczajnie wędrowni cieśle. Prócz 
tego, co było najważniejszem, bracia Szyga- 
jew ofiarowali Andrzejowi i Jerzemu swoje 
paszporty.

Andrzej polecił Watażce podziękować cie­
ślom za wyświadczoną przysługę i przyrzekł 
odesłać paszporty natychmiast po przyjeździe 
do Petersburga.

— Nie potrzebujecie się spieszyć — rzekł 
Watażko. — Paszport starszego brata, Filipa, 
możecie zatrzymać, jak długo wam potrzeba. 
Rysopis zgadza się z waszym i dlatego Filip 
nie boi się nieprzyjemności ze strony policyi. 
On was bardzo polubił.

— Naprawdę? Nie znając mnie nawet? To 
wygląda bardzo romantycznie — z uśmiechem 
rzekł Andrzej.

— Nie, on was zna, nawet rozmawiał 
z wami. To jest jeden z owych pięćdziesię­
ciu. Przypominacie sobie, jak na jednem z na­
szych zebrań młody robotnik, czarnowłosy, 
oświadczył, że nie potrzebuje rewolweru, że 
przyjdzie z siekierą za pasem: to wygodniej­
sze. To właśnie był Filip Szygajew.

— Tak? Ja go dobrze pamiętam, tylko 
nazwisko zapomniałem. Ale nie powinniśmy 
zbyt długo przeciągać rozmowy — zawołał 
nagle Andrzej z dziwną energią. — Chodźmy 
spać. Jutro musimy wstać wcześnie.

Ogarnęła go trwoga, aby rozpoczęta roz­
mowa nie przeszła na ostatnie straszne wy­
padki. Pragnął wypoczynku fizycznego i du­
chowego, a męczące wspomnienia, łączące się 
z taką rozmową, z pewnością pozbawiłyby 
go snu. (D. c. n.).
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zn a leść  za stosow an ie  w  kużdem  m ieście: p ow sta ł 
w  W iln ie  z jednoczony kom itet obrony dla zbrój 
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gw ałtom  „czarnej so tn i" .

K om itet te n  zo rgan izow an y  z o sta ł z  czyn nych  
w  tym  m ieście  oddziałów  o rgan izacy i bojow ej, 
a  w chodzą w  jego  sk ład  la d z ie  bez ró żn icy  n a ­
rodow ości i  w y zn a n ia " . T.

i edakoya KALENDARZA 
LOBOTNIGZEGO na 1906

przypomina Towarzyszom, iż 
ostatni termin nadsyłania ar­
tykułów upływa nieodwo­
łalnie z dniem 30 maja.

KRONIKA.
Sprawa teatra lna . J a k  się  dow iadujem y, po­

w sta ła  w  K rakow ie m y śl urządzen ia , na w zór  
„ W a g n er-F estsp ie le"  w  B a y reu cie , w  le tn ich  m ie­
siącach  „sezonu  W y sp ia ń sk ieg o "  w  tea trze  k ra ­
kow sk im . B y łb y  to cyk l przed staw ień  pod k ie ­
runkiem  W ysp ia ń sk ieg o , a  z ło ży ły b y  s ię  nań  
oprócz sztnk  W y sp ia ń sk ieg o  (k tórych  ten że  ma 
1 8  now ych  w  te ce ) d z ie ła  M ickiew icza , S ło w a ­
ck iego , Szek sp ira  i t .  d. w  scen iza cy i W y sp ia ń ­
sk ieg o . Podobno subskrybow ano jn ż  n a  ten  cel
2 0 .0 0 0  K .

Z ruchu przedwyborczego. W czoraj w  sa li
h ote lu  „U nion" odbyło s ię  zgrom adzenie w yb or­
ców  do rady m iejsk iej. P rzem a w ia li dr. G ross i 
W ein sb erg . O m aw iano m iędzy inn em i i  spraw ę  
szyn k arzy; część  z  n ich , ja k  w iadom o, u tw orzy­
ła  kom itet, którego członkow ie zb ierają  od szyn- 
k arzy  k a rty  w yborcze. S ą  to  przew ażn ie  Indzie, 
którzy  up raw iają  przem ysł gospodn io-szynkarsk i 
bez kon sensn , m ag istra t to leru je  ich  od dwóch  
la t, a  te r a z , za  poparcie stań czyk ów , obiecano  
im  honaenay. A k c ję  ło w ien ia  n aiw n ych  n a  te  o 
b iecan k i ro zw ija ją  zw łaazcza: U lreich , S ta tter  i 
B erw a ld . O strzegał przed n im i obecnych n a  zgro­
m adzeniu  szynk arzy  dr. G ross, w yk azu jąc, że  
in te re sy  szyn k arzy  ży jących  z ubogiej ludności, 
a n ie  z  arystokratów , zw ią za n e  są  n ie  z  partyą  
stań czykow ską , a  z szeroką m asą ludności.

W  n ied z ie lę  1 4  b. m . odbędzie się  w  Bali h o ­
te lu  „U nion" o 8 w ieczorem  drugie zgrom adze­
n ie  przedw yborcze. Z w ołującym  je s t  dr. G ross, 
porządek dzien n y  obejm uje n astęp u jące  punkty: 
1) P orozum ien ie  w  sp raw ie w yborów  do rady  
m iejsk iej. 2 ) O m ów ienie sposobu m ianow an ia  kan  
dydatów . 3 ) W n io sk i do 1 i 2  punktu.

Drożyzna W Krakowie. Z przedłożonych m a­
g istra to w i do za tw ierd zen ia  cen n ików  m ięsa  i 
w ędlin , 4 7  pod w yższa  zn aczn ie  cenę m ięsa . K i­
logram  m ięsa  z ty ln y ch  częśc i kosztu jący  do­
tych cza s 1 K  2 8  h n a  p rzyszłość  k osztow ać m a 
1 K  3 6  h  za  k ilogram , z częśc i przednich ko 
sz to w a ł 1 K  2 0  h ,  cbecn io  m a k osztow ać 1 K  
2 8  h; m ięso  w iep rzow e k osztow ało  1 K  4 0  h  
i  1 K  2 0  h , te ra s  cena jego  za  kilogram  m a 
w yn osić  l K 6 0 h i l K 4 0 h ;  c ie lęce  zam iast  
l K 2 0 h i l K 1 2 h  kosztow ać m a 1 K  4 0  h  
i  1 K  2 0  h. P odrożen ie  to n ie  je s t  n iczem  u- 
sp raw ied liw tone, je s t  to  b ezczeln y  zam ach na  
k ie szen ie  konsum entów , czego  dowodem  chociażby  
to ty lk o , że  k liku rzeźn ik ów  przed łoży ło  cen nik i 
z  n iezm ien ionem i cenam i. G m ina, której obow ią  
zk iem  bronić je s t  ludności przed lichw iarsk im i 
zapędam i rzeźn ik ów  za m ia st przed sięw ziąć  środki 
ochronne n ie  robi n ic . D r. L eo  w chodzi w  kon­
sza ch ty  z rzeźn ik am i potrzebując ich  g łosów  dla 
sw ej partyi.

D z ięk i obecnem u zak resow i upraw nionych  do 
w y b ieran ia  radców  m iejsk ich , ludność w yd ana  
je s t  n a  łup k lik i n ie liczą cej s ię  z  n a jży w o tn ie j­
szym i in teresam i m ieszkańców .

Zgromadzenie poufne odbędzie s ię  w  Z w iązku  
sto w . rob. w  K rakow ie (M ały R y n ek  6) w  n ie ­
dzielę  1 4  b. m. o godz. 1 0  rano, n a  którem  tow . 
H o r  w i t z  w y g ło si odczyt p . t. „Sp ołeczeństw o p o l­
sk ie , a spraw a żydow ska" . W stęp  za  zaproszen iam i 
za  okazaniem  ieg ity m a cy i p arty jn ej. Z aproszen ia  
w yd aje  s ię  w  Z w iązku. U p rasza  się  T o w arzy­
szó w  o liczn e  i punk tualne przybycie .

Wycieczkę wspólną dc Michałowic urządza  
„ T r z e ź w o ś ć "  krakow sk a w  n ied zie lę  1 4  b. m. 
P u n k t zborny: M ost W a rsza w sk i o godzin ie  2  po 
południu .

Rewolwerowy dziennikarz przed sądem.
P rzed  trybunałem  p rzy sięg ły ch  w  K rakow ie s ta ­
n ie  8  czerw ca K arol S top iń sk i, redaktor o s ła ­
w io n ej, ży ją cej szantażem  „G azety  P od ta trzań ­
sk ie j" , oskarżony o obrazę czci, popełn ioną n a  
burm istrzu now otarsk im  i  k ilku radnych. R oz­
praw a potrw a 3  dni, w ezw an o  do niej 7 0  św iad­
ków .

Sprawy partyjne. Z aw iadam iam y Ogół to w a ­
rzy szó w  p artyjnych , że  M aurycy F a s t  w  P r z e ­
m yślu , z  pow odu w y stą p ien ia , z  dniem  10 m aja  
b. r. p rzesta ł być członk iem  n a sze j party i. Za  
k om itet okręgow y party i socyalno-dem okratycznej 
w  P rzem yślu : Dr Herman Lieberman, przew o­
d n iczący . Józef Schiffler, sekretarz.

Urząd pocztowy w Tym ow y je s t  o sob liw szą  
in sty tu ey ą  w  sw oim  rodzaju; godzin  urzędow ych  
w ca le  n ie  m a, urzęd ow anie  rozpoczyna s ię  i  koń­

czy  o godzin ie, k tóra  p ocztm istrzow i s ię  podoba. 
T ym ow a je s t  to  w ieś han dlow a i  in teresen tów  
je s t  tu  w ie lu . N iek tó rzy  nad ają  tow ar, aż  w  
S ło tw in ie , to je s t  o 22 k ilom etry  dalej, bo w  
T ym ow y m ożna trzy  razy  chodzić z  tym  sam ym  
pakietem  na pocztę. W szęd z ie  w  urzędach pocz­
tow ych  w  n ied z ie lę  rano urzędują; w  T ym ow y  
trzeba  m ieć szczeg ó ln ą  ła sk ę  i  p rotekcyę, aby 
pan pocztm istrz ła sk a w ie  raczy ł cokolw iek  w  n ie ­
d zielę  przyjąć, a zw yk łem u śm ierte ln ik ow i n ie  
sprzeda m arki lub kartk i choćby ten że  n iew ie-  
dzieć ja k ie  s tra ty  przez to  pon iósł.

L isto n o sza  tu  w ca le  n iem a, gd y ż  pan  poczt­
m istrz  zo sta w ił go do sw oich  p o słag , a n a  jego  
m iejsca  p rzyją ł chłopca n ie  starszego  ja k  12 la t  
i  te n  m a lis ty  roznosić. N atu ra ln ie  chłopiec tak i 
n ie  m oże podołać tem n o b o w ią zk o w i, bo w ieś  
je s t  w ie lk a  i rozw lek le  zabudow ana. T o te ż  l is ty  
w ędrują z rąk  do rąk  n ieraz  dw a i  trzy  dni 
nim  się  do ad resata  dostaną, a  często  g in ą  n ie ­
w iadom o g d zie . G a zety  codzienne dostaje  sję 
także  n a  drog i i trzec i dzień  podarte i  pom ięte  
i  to n ig d y  z  rąk  lis to n o sza , ty lk o  obcych ludzi. 
N a w et przek azy  p ien iężn e  doręczają m ało letn ie  
dzieci, k tóre przypadkow o p osłan e są  n a  pocztę  
po m arkę. S łow em  w  T ym ow y co dragi człow iek  
to lis to n o sz . N a  p ien iądze trzeba w yczek iw a ć  po 
k ilka  d n i, bo w  k a sie  n igd y  p ien ięd zy  n iem a. 
P a n  pocztm istrz o b yw ateli tu te jszy ch  n a w et o si­
w ia ły ch  traktu je , jakby Bwoieh parobków, u w a­
żając  s ię  za  n ad zw yczajnego  ja k ieg o ś d y g n i­
tarza .

D yrek cy a  poczt i  te leg ra fó w  w e  L w o w ie  w in ­
n a  co rych lej usunąć stosun ki panujące n a  po­
czc ie  w  T ym ow y.

W lwowskiej radzie miejskiej na czw artko  
w em  posiedzeniu  radny R ied l, pow ołując s ię  na  
k o n cesye  przyznane Czechom , u czy n ił n a g ły  w n io ­
sek , aby odn ieść s ię  do p osłów  polsk ich , by w y ­
jed n a li um ieszczen ie  na koszarach w ojskow ych  
ta k że  nap isów  polsk ich , gdyż  dotychczas są  n a­
p isy  w y łą czn ie  n iem ieck ie . W n io sek  ten  bez d ys­
k u s j i  uchw alono. W  m yśl w n iosku  referen ta  z a ­
ła tw iono  o sta teczn ie  spraw ę nkładu z  rządem  w  
sp raw ie szk o ły  p rzem ysłow ej. R ada m iejska  zg o ­
d ziła  s ię  w  te j m ierz8 na  zam ianę gruntów  koło  
gm achu M uzeum  przem ysłow ego , odstąp iła  dzi­
s ie jsz y  budynek szk o ły  przem ysłow ej w raz z  grun­
tem  n a  w łasn ość  rządow i 1 dała bezp łatn ie  grunt 
na „Ż elaznej w od zie" , gd z ie  rząd m a sw oim  k o­
sztem  w ybudow ać now ą szk o łę  przem ysłow ą. Ze 
sw ej strony po sta w iła  gm ina m iasta  L w o w a  sze ­
r eg  w arunków  co do zw o ln ien ia  od rozm aitych  
p restacyj. N a stęp n ie  uchw alono kosztem  daw niej 
już uchw alonych  n a  te n  ce l 2 0 .0 0 0  K w p row a­
dzić w  ż y c ie  m iejsk i zak ład  pogrzebow y i  w y ­
znaczono m iejsce  pod pom nik B a rtosze  G łow a­
ck iego  w  parku Ł yczak ow sk im .

Galicyjska Knsa oszczędności w e Lwo wie 
uch w aliła  n a  w alnem  zgrom adzeniu , przed trzem a  
dniam i odbytem , za łożyć  przy sw ojej K a sie  za  
kład  za sta w n iczy , który  w ed le  popularnej gw ary  
lw ow sk iej będzie  n o s ił nazw ę „banka szm acia ­
n ego" . J e st to forte l przeciw  usiłow an iom  gm iny  
m. L w ow a, która od la t  sta ra  się  —  bezsk u te­
czn ie  —  o k o n ce sję  n a  ta k i zak ład , połączony  
z m iejsk ą  K asą  oszczędn ości. R óżn ica  m iędzy  
K asą  za sta w n iczą  m iejską  a  now ozałożoną  będzie  
tak a , że  podczas gdy gm ina zam ierza ła  prow a­
dzić ją  jako przedsięb iorstw o hum anitarne, a  
stra ty  pokryw ać z  zy sk ó w  m iejsk iej K a sy  oszczę­
dności, to g a licy jsk a  K asa  oszczędn ości z  natury  
rzeczy  m usi prow adzić to  przedsięb iorstw o w  du­
chu zarobkow ym  tak , że  d la biedaków, zastaw ia -  
jących  ubran ia  i p o ście l, żadna stąd  u lga  n ie  
w yp łyn ie .

S p raw a ta , to  typ ow y okaz protekcyi g a lic y j­
sk ie j: czego gm ina  n ie  m ogła u zysk ać, to in sty -  
tu cy a  finansow a, c ie szą ca  się  protekcyą w7ysokich  
sfer , na  poczekaniu  dostaje. B odaj to  g a licy jsk a  
autonom ia!

Wybory W Floridsdorfie, S tronn ictw o a n ty ­
sem ick ie  w  W ied n iu , dążąc do rozszerzen ia  sw ej 
w ład zy , w ym ogło  na rząd zie  p rzy łączen ie  do W ie ­
dnia sam odzielnych  d otychczas gm in: F loridsdorf, 
Stad lau , K agran , L eopoldau , D onaufeld  i t . d., 
które jako 21 okręg sta n o w ią  osobny okręg w y ­
borczy. W sk u te k  tego  p rzy łą czen ia  z o sta ły  rady  
gm inne rozw iązan e i  rozp isano w ybór radców  do 
rady w ied eń sk ie j. Z astosow ano tu  natu ra ln ie  roz­
bójn iczą o rd y n a c ję  w yborczą m iasta  W ied n ia  i 
dla ca łego  o k r ę g u , liczą ceg o  przeszło  5 0 .0 0 0  
m ieszk ańców , naznaczono 1 radcę z  czw artego  
koła  w yborczego. Mimo że  ludność now ego  okrę­
g u  je s t  robotn iczą i fa b ry czn ą , która z e  sw ego  
socy a lis ty czn eg o  u sposob ien ia  je s t  znaną  i w y ­
brała to w . S e itza  posłem  do parlam entu, odw a­
ż y li  s ię  antysem ici, postaw ić  sw ego  kandydata, 
którem u przy pom ocy fa łszerstw  w yborczych , k ra­
d z ieży  leg ity m a cy j, przez w y s ła n ie  se tek  uzbro­
jonych  w  rew olw ery  i  noże ag ita torów , stara li 
się  zap ew n ić  zw y cię stw o . U żyto  w sze lk ich  m ożli­
w ych  sposobów , aby pozbaw ić robotników  m o­
ż liw o śc i w yboru sw ego  rep rezentan ta: m ag istra t 
w ied eń sk i z ło ży ł kom isyę w yborcze z  sam ych  
sw oich  zau szn ik ów , k tórzy  dopuszczali g łosu ją  
cych  n a  p od staw ie fa łszy w y ch  leg ity m a cy j, za  
um arłych i  n ieobecn ych ; a g ita torow ie  a n ty sem ic ­
cy  z  W ied n ia  sprow adzen i w y łu d za li od kob iet 
leg ity m a cy e , nap adali na  lok a le  w yb orcze so cy a ­
lis tó w , grożąc im rew olw eram i i  nożam i. R ozu­
m ie s ię , że  p o licy i i żandarm eryi by ł w  F iorlds- 
dorfle ca ły  leg io n , a  zn ający  stosun k i w ied eń ­
sk ie  w ied zą , p rzeciw  kom u s iła  zbrojna w y s tę ­
p ow ała. W sz y stk ie  t e  nad użycia  i  g w a łty  n ie  
pom ogły jednak . T o w a rzy sze  n a s i, d z ie ln ie  z o r ­
g a n izow an i, przy poparciu to w a rzy szy  w ied eń ­

sk ich  ro zw in ęli olbrzym ią a g ita c y ę , w a lczy li o 
sw oje praw a m im o szyk an  i gróźb i od n ieśli też  
św ie tn e  zw y cięstw o . 5 4 1 8  g ło só w  so c ja l is ty ­
czn ych  przeciw  3 8 6 9  antysem ick im  zadokum en­
to w a ły , ż e  X X I  dzieln ica  W ied n ia  je s t  n a  w skróś  
so cy a lis ty czn ą  i  że  pan ow an ie an tysem itów , l i ­
czących  tam  n a  pom oc chłopów  z okolic przed  
m iejsk ich , bezpow rotn ie skończone. T ow arzysze  
n asi grom adzą s iły  do m ających n iebaw em  n a ­
stąp ić  w yborów  z  trzeciego  ko ł a ,  k tóre w obec  
zw y c ię stw a  w  IV  kole  pom yśln ie s ię  za p o w ia ­
dają.

Prasa ugodowa, a rady Urusowa. w so ­
botnim  num erze podał „D zien n ik  poznańsk i" lis t  
z W a rsza w y , p e łen  w ieczn ie  tych  sam ych ugodo­
w y ch  i  filistersk ich  b iadań nad  rew olu cyjn ą  dzia  
ła ln o śc ią  socy a lis tó w . A utorka lis tu  je s t  przeci­
w n ą  rew olu cyjn ym  w ystąp ien iom  i  ze  w zg lęd ó w ... 
n a  gospodarstw o dom owe.

„Jutro  —  p isze  —  znow u zapow iadają  a w a n ­
tury, w ięc  znów  trzeba  się  zaopatrzyć w  chleb, 
m ięso, św iece  e tc ., bo abBolutnio n iczego  n ie  do­
sta n ie , w szy stk ie  sk lep y  będą pozam ykane. P o j­
m iec ie  ła tw o , że  ży c ie  w  ty ch  w arunkach n ie ­
w eso łe" ,..

L is t  ten  w  jego  akcentach  ugodow ych i a n ty ­
sem ick ich  ta k  się  spodobał jak iem uś kn iaziow i 
U rusow ow i, baw iącem u w  D reźn ie , że  w d ał się  
w k o resp on d en cję  z  „D ziennik iem  poznańskim ". 
Ów U rusow  w id oczn ie  obznajom iony je s t  z  glo  
sam i ugodow ej prasy , gdyż  do ty ch  g łosów  do­
rabia  odpow iedni akom paniam ent m osk iew sk i; p i­
sze  np.:

„R ozruchy dnia 2 m aja, w sk u tek  których  na  
ulicach  W a rsza w y  krew  s ię  polała , rozpraszają  
w sze lk ie  w ą tp liw ości, gd zie  szukać ich  źródła. 
W  rzeczy  sam ej w ładze m iasta  sta ra ły  s ię  o 
strzedz ludność, ab y  od w sze lk ich  pow strzym ała  
się  m an ifestacyj, grożących  porządkow i pu bliczne­
mu i  za groziły  n ajsurow szą  rep resyą . S tąd  w ięc  
odpow iedzialność za krew  przelaną  spada n a  tych , 
którzy  o strzeżen ia  n ie  usłu ch a li, a  z których zre ­
sz tą  w ie lu  uzbrojonych było w  noże, rew olw ery  
i  eksp lodujące bom by. Cóż byłoby s ię  sta ło , g d y ­
by w ładze p o zo sta w iły  w olność tem u k llk otysię-  
cznem u tłu m o w i?  W ypad ki z  przed trzech m ie ­
się cy  odpow iadają na to p y tan ie; tłum  byłby ra ­
bow ał i n isz c zy ł w łasn ość  pryw atn ą  (jak  w iadom o, 
prasa  ugodow a oszczerczo identyfikow ała  rabu­
sió w  z socya listam i), a op in ia  publiczna byłaby  
oskarżała  w ładzę o brak ro zw a g i i słabość" .

G łów nej sprężyny ruchu rew olu cyjn ego  w  K ró­
le s tw ie  —  po porzuceniu Japoń czyków . N iem ców  
i  A n g lik ów  —  „dopatrzyli się"  ngodow cy w  ż y ­
dach. K niaź U rusow  tę  m yśl, recte zm yślen ie  
dokładniej precyzuje, tw ierd ząc, i e  ruch socyalno- 
rew olu oyjny  w  R o sy i i  P o lsce  zo rg an izow ała ... 
„A llianco isra e lite" . K n iaź  U rusow  lubi środki 
siln e  —  „n iezaw odne" , jak  się  w yraża . P odaje  
projekt, by rząd n a ło ży ł „k on tryb u cję  m iliarda  
rubli n a  żydów  po każdym  zbrodniczym  zam a­
chu". M iliard —  okrągła  sum ka, a le  żyd zi po­
w in n i być w d zięczn i k n iaziow i, że  proponuje po- 
g łó w n ą  g rzyw n ę, a n ie  p ow szechn e rozstrzelan ie .

T ak ie  m osk iew sk ie  brednie, a w ustępach , re ­
h ab ilitu jących  carską policyę i żołdactw o —  nie- 
godzlw ości, n ie  żen u je  się  podaw ać pism o, m ie­
n iące  s ię  polsk iem .

Z unii. „D zien n ik  pozn." podaje następ ującą  
korespondencye z K ró lestw a  o zach ow aniu  się  
u n itów  po ostatn im  ukazie:

„W śród  u n itów  podlaskich  m an ifest carsk i 
zrobił w ie lk ie  w rażen ie  i  n a tych m iast obfitow ał 
w  jak  najdalej idące sk utk i. M anifest doszedł 
na m iejsce , za  pośrednictw em  g a zet, w  trzecie  
św ię to  w ie lk anocne. U n ic i m asam i grom adzili się  
przed dom am i in te iig en cy i m iejscow ej lub ru szy li 
do dw orów  z prośbą odczytan ia  im  dokładnie  
słów  m anifestu . I  n a tych m iast, te g o  sam ego dnia  
tłum nie sz li do cerkw i parafia lnych , aby się  „od ­
p isać od p raw osław ia" . J a k  donoszą z M iędzy­
rzecza  sied leck iego , szo sy  i  drogi czern iły  s ię  od 
ludu, c iągn ącego  do cerkw i, a  potem  do kościo­
łów . O dbyw ają się  te ra s  tłum ne śla b y  i  chrzty , 
albow iem  parafie p raw osław ne n ie  u zn a w a ły  ś lu ­
bów  t. zw . krakow sk ich , t .  j . ud zie lon ych  „opor­
nym " za g ran icą , a  dz iec i z  ty ch  m a łżeń stw  u- 
w a ża ły  z a  n iepraw e.

P o p i u s iło w a li p rzed staw iać, że  „ n a leży  cze ­
kać, aż zo sta n ie  przyw rócony k ośció ł i obrządek  
u n ick i" . A le  chłopi n ie  ch c ie li o tem  s ły sz e ć" ...

Zaburzenia w  Mińsku. „B iełoru ssk ij W ie-
stn ik "  donosi z  M ińska pod datą  6 b. in.:

„R ano było jeszcze  w  m ieście  w zg lęd n ie  spo­
k ojn ie , chociaż jnż w  w ig ilię  k rą ży ły  pogłosk i
0 przygotow ujących  się  zaburzen iach . O godz. 6 
w ieczorem  n a  sk w erze  zgrom adził s ię  duży tłum , 
około 8 0 0  lud zi lic zą cy , z łożony  z  m łodzieży i  
robotników , k tórzy  za czę li zach ow yw ać się  n ie ­
zw y k le  burzliw ie . K ied y  przybyła  po licya  zapro­
pon ow ała  tłum ow i ro zejśc ie  s ię , dano strza ły  re ­
w olw erow e i  posypały  s ię  kam ienie.

R ew irow ego I  cyrkuła  K ond ratow icza  raniono  
ku lą  w  lew e  biodro i  skaleczon o  go kam ieniam i 
w  lew ą  ręk ę. U m ieszczono go w  szp ita la  guber- 
nia lnym .

N a  odgłos strza łów  n ad b ieg ły: patrol kozacki
1 oddział p o licy i z  kom isarzem  I  cyrk uła , a po 
przybyciu  drugiego patrolu  kozack iego  tłum  roz­
prószono. Z w yk ły  rach  n a  sk w erze rozpoczął się  
o godz. 7 m. 4 5  w ieczorem .

Z naleziono m nóstw o nah ajek  gum ow ych i ż e ­
la zn y ch , porzuconych przez dem onstrantów  pod­
cza s ich  ucieczk i. N adto znaleziono  rurę gum o­
w ą , w y p ełn ion ą  ołow iem , ja k ą  m ają z w y k le  ro­
b otn icy  portow i. U derzeniem  rury ta k ie j zabić  
m ożna człow iek a  n a  m iejscu . C h arak terystyczn e

je st , że  ta k ą  sam ą rurę podłożono pod drzw i j e ­
dnego z dom ów przy n l. G ubernatorsk iej. W r a ­
żen ie  było ta k ie , jakby podłożono pod drzwi 
bombę.

N a stęp n ie  rozpoczęła  s ię  „robota" na ulicach  
m iasta: S k o b elew sk iej, P etrop aw łow sk iej, P reo- 
brażeń sk iej, B ogodzk iej i  inn ych , dokąd uciek li 
ze sk w eru  dem onstranci. S łych ać  było w y strza ły . 
W krótce jednak że porządek przyw rócono,.

O godz. 8 w ieczó r  sk oń czy ła  s ię  zabaw a lu ­
dow a w  ogrodzie domu P artja n o w icza  przy ni. 
Sierp u ch ow sk iej. N ad porządkiem  czu w ali tutaj 
rew iro w y , k ilk u  p olicyan tów  i 3  dragonów . Tłum  
około 3 0 0  ludzi, w y szed łszy  z  ogrodu, rzn clł się  
w  ul. P reobrażeńską . K ied y  n a d b ieg li kozacy, 
tło m  rozb ieg ł s ię  po u l. M oskiew sk iej. Od godz. 
81/J do 9  w ieczór w  m ieście  uspokoiło  sio . A re­
sztow ano dotychczas, jak  sły sze liśm y , 12 oaób. 
P o d cza s zam ieszek  je źd z ił po m ieście  naczeln ik  
g u b srn ii hr. A . A . M asin  P u szk in  w otoczen ia  
kozaków . D zia łan iem  p o licy i k ierow ał n a  m iejscu  
osob iście  po licm ajster  sztaba rotm istrz H offenherg"- 

Projekt zniesienia cytadeli warszawskiej. 
C zytam y w  prasie  w a rsza w sk iej: L a t  7 0  m ija  
od czasu  budow y cy ta d e li w a rsza w sk iej. O becnie  
cytad ela  stra c iła  sw ojo  p ierw otne zn a czen ie  s tra ­
teg iczn e  i  w  tych  dniach m a być om aw iana  
spraw a dalszego  jej is tn ie n ia  jako  w arow ni for- 
teczn ej. G łów ny zarząd in ż y n iery i w ojskow ej v? 
P etersb u rgu  d e leg o w a ł kom isyę tech n iczn ą , która  
n a  m iejscu  orzeeze, czy  cy ta d e la  m a pozostać  
nad al w  tera źn iejszy ch  w arunkach, lub te ż  ma 
być zn ies io n a . P rojek tow an em  je s t  fo r ty  cy ta ­
deli zn ieść  zupełn ie  i  grunta  po nich  rozparce­
low ać w  częśc i pod budow ę dom ów m ieszk aln ych ;  
pew ien  obszar odstąp ić m iss lu  na urządzenie  
parku, budynki za ś  g łó w n e  cy ta d e li pozostaw ić  
jako k oszary  d la w ojska  i  na  p om ieszczen ie  roz­
m aitych  biur w ojskow ych .

120 uczniów wydalono z łódzkiej szkoły  
handlow ej z  pow oda zaburzeń szkolnych , w y n i­
k łych  w e  w torek . U czn iow ie  IV , V , V I  i V III  k l. 
rzeczonej szk o ły  dom agali s ię  podobno od rocze­
n ia  egzam inów  n a  je sień ; za żąd a li p rzybycia  dy­
rektora. G dy to n ie  nastąp iło , opuścili szkołę, 
w y b iw szy  w n iej przedtem  szy b y  i uszk odziw szy  
m eble.

Strach uczy polskiej mowy. D on osiliśm y
niedaw no o zbiciu  na śm ierć w  Ł odzi szp icla  
M aciaszka, który przed śc iga jącym i go —  schro­
n ił s ię  b y ł na dach jednej z  kam ienic. K ores­
pondent „N . R eform y" , o p isaw szy  te n  fak t, do­
daje:

Z astępca policm ajstra  B ogdan ow  i  kom isarze  
p olicy i n a g l e  n a u c z y l i  s i ę  m ó w i ć  p o  p o l ­
s k u  i b łag a ln ie  w zy w a li ludzi do spokoju. W y ­
padek w czorajszy  w y w o ła ł n ieb y w a łą  w m ieście  
aensacyę, a  policyę do tego  stop n ia  n a stro ił r e ­
zy g n a c ją , iż  sto ją cy  n a  posterunku polieyan t, 
sam  n arażony  a a  n ieb ezp ieczeń stw o , cichaczem  
nam aw iał tłam y, aby ło tra  (M aciaszka) dobrze 
nab iły . P a t r o l e  k o z a c k i e  n i e  r e a g o w a ł y .  
W s z y s c y  s t ó j k o w i  p r z e m a w i a l i  p o  p o l ­
s k a .

Ja Życzę sobie... P rzed  k ilk a  dniam i z a w e ­
zw a ł g en era ł gubernator petersb ursk i T repów  dy­
rektora jednej z  n a jw ięk szy ch  fabryk  sto licy  
przed sw oje  oblicze. G dy dyrektor sta n ą ł przed  
satrapą, te n  n ie  uznał za  stosow no prosić go  
sied zieć , lecz  odraza z&czął ostro:

—  Ż yczę sob ie , aby pań sk a  fabryka znow u  
zo sta ła  w  ruch puszczoną.

—  N ie  m ogę te g o  w  obecnych okolicznościach  
u czy n ić , ek sce len c jo .

—  Czy pan s ły sz y sz , że  ja  sob ie teg o  ży czę  ?
—  Z w iązek  petersbursk ich  dyrektorów  fabryk  

u ch w a lił n ie  o tw ierać n a  razie  fabryk.
—  A  czy  pan  zn a sz  a rch an g ielsk ą  g u b ern ię?
—  J a  jej n ie  znam , ek sce len eyo , a le  m oże  

am basador m ego p a ń stw a , hr. A lr en sleb en ,  
ją  zna.

—  A leż p an ie  dyrektorze, proszę siad ać . N ie  
mam zam iaru narzucać panu przep isów  —  itd . 
w  całk iem  zm ien ionym  to n ie . T repów  n ie  w ie ­
dzia ł, ż e  dyrektor je s t  poddanym  niem ieck im  i  
że  n ie  m oże go do A rch an g ie lsk a  w y s ła ć ...

Jubileuszowa... niedokładność. Magistrat No-
rym bergi, w ied zion y  pietyzm em  dla S zy llera , gor­
liw ie  za ją ł s ię  zorgan izow an iem  u roczystości szy i-  
lerow sk ich  (k tórem i ca łe  N iem cy  w  dobie obe­
cnej rozbrzm iew ają).

P rogram  u roczystości, z r e sz tą , n ie  odb ieg ł tu  
od szablonu . O ryginalnem i jed y n ie  b y ły  za p o w ie ­
dzi, rozp lak atow ane po m ieście: W id n ia ło  na  
nich  w ie lk iem i zg łosk am i „K u u czczen iu  setn ej  
roczn icy  urodzin  F ryd eryk a  S z y llera " ...

L ecz  i  ta  oryginalność n ie  p otrw ała  długo. 
R ozb ieg li s ię  po w szy stk ich  u licach  na lep lacze  
plak atów  z  dorobioną śm ierc ią  i  z a lep ia li n ią  n- 
rodziny.

P rzed  ich  ła tkam i jednak  n a  ty ch że  p lakatach  
przyp ięto  n ie jed n ą  —  pod adresem  m a gistra tu  —  
w  form ie u szczyp liw ych  dopisków .

Walenrodyzm? N iedaw no donoszono z  F in -  
la n d y i o zam achu n a  prokuratora J o n so n a , do­
konanym  przez n ie ja k ieg o  H ohenta la . W  p on ie­
dzia łek  rozpocznie s ię  jeg o  proces o m orderstw o. 
Z raportu policyjn ego  w idać , iż  L en a r t H ohen- 
ta l n a leża ł do ta jn y ch  ag en tó w  żandarm sk ich . 
W  w ig ilię  zam achu otrzym ał p e n s ję  —  6 0 0  m a­
rek  z  rąk  rotm istrza  żandarm eryi T nn celm ana  
von  A dlerfluga w raz z  dym isyą  z  pow odu n ie-  
u ży teczn ośc i.

W ed łu g  zeznań  w łasn ych  H oh en ta l przyją ł 
m iejsce  a g en ta  w  tym  celu , a żeb y  dok ładnie  
zbadać sy stem  szp ieg o stw a , o p ra w ian ego  przez  
żandarm ów .
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Pomyłka druku zasz ła  w czw artkow ym  nu  
t06r*e „N aprzodu". W ybrano 3 8  socy a lis tó w  do 
fadJ kantonalnoj w  B a z y le i, n ie  do parlam entu  
**w&jearski9go, jak  m yln ie  w ydrukow ano.

Z A W IA D O M IE N IA .
j r  Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie, 

j  ~°bota: „Salome", tragedya w 1 akcie Oskara Wil- 
j .a i  „Śpiewak nadworny", trzy sceny Franka We-

^ ie d z ie la : „Salome", tragedya w 1 akcie Oskara 
U, ?e’a i  „Śpiewak nadworny", trzy soeny Franka 
R e k in k a .
0 W Czytelni dla kobiet odbędzie się dziś, w sobotę, 
^Sodz. 5 po południu odczyt p. Moszczeńskiej: „Oroz- 

uczuć altruistycznych u dzieci". Wstęp dla 
p lik ó w  10 ct., dla gości 20 ct.

. ^abryelski kapuje, sprzedaje i najmuje - 
j^ p ia n y , pianina, harmonie i pi& noi*- 
***jowe i zagraniczne — nowe i przegrana - 
^  g o tó w k ę  i  m  e p ł s t y  —  b e*  K idie& ki

dr.V,* S e i n f e l d  o ś w ia d c z a ,  ż e  z a s k a r ż y  p . . 
e r k o w s k ą  o  o b r a z a  c z c i ,  z  p o w o d u  w

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z czwartku 11 maja.

S o l s k i  d y r e k t o r e m  t e a t r u .
Sprawa teatralna rozstrzygnięta!... P. Lu- 

Solski został zamianowany dyrektorem 
0atru miejskiego. — O d s t r a s z o n o  Wy ­

sp iańsk iego ,  k t ó r y  c o f n ą ł  swą  kan-  
y d a t u r ę  — a potem dla p. Solskiego zmie­

n n o  kontrakt ściśle wedle życzeń tegoż.
taką niegodną sztuczką usunięto W ju­

l i a ń s k i e g o ,  że nie dano największemu 
Współczesnemu poecie polskiemu tej jedynej 
Piskiej sceny, na której jego geniusz mógł 
^zwykłych rzeczy dokazać — to niewątpli­
we w całem mieście i w całej Polsce obu- 

opinię inteligentnej części społeczeństwa 
większość krakowskiej rady miejskiej, 

ftóra w tej sprawie okazała całą swą nie- 
hlturalność.
Zarazem aktorów pozbawiła rada wywal­

an eg o  dla nich przez posła Daszyńskiego 
istnego urlopu, co z pewnością słuszne prze­
rw większości rady rozgoryczenie wywoła 
^ ród  tych pracowników polskiej sztuki.

Obecna większość rady gminnej duchowej 
stolicy Polski — sama się osądziła w oczach
Męczeństwa polskiego.

*
*  *

Oto przebieg posiedzenia:
B raed przystąp ien iem  do porządku dziennego

A m alię  
w y a a n e-

. Przez n ią  p ism a u lotnego , sk ierow anego  prze- 
Cl'p n iem n.

B ada przyjęła  n astęp n ie  o f e r t y  na dostaw y  
rfirn, gran itu  i  cem entu.
1*0 d łuższej dysk n sy i uchw alono uzupełn ien ia  

próbnych s t u d z i e n  w o d o c i ą g o w y c h  
B ielan ach  i  p o łączen ie  Ich z  w odociągiem  ko- 

*t®m 3 6 .0 0 0  K  a pożyczk i in w esty cy jn e j. Mi 
. °i że  w oda w  tych  stndn iach  zaw iera  zadużo  
. fJ'aza, obaw y o crenothrix jakoś tym  razem  nie
yh>...
, B a zaknpno w a l c a  p a r o w e g o  do u g n ia ta ­

n a  dróg uchw alono 20.000  K  z  pożyczk i inw e- 
^ c y j n e j ,  a  na k o szta  o b r o n y  i n t e r e s ó w  
p i a s t a  w  sp raw ie budow y k a n a ł u  i p o r t u  

4*s*ych 1 0 .0 0 0  K z  pożyczk i in w esty cy jn e j, 
j W końcu uch w aliła  rada w n iosek  p. M a c i o -  
° ^ s k i e g o ,  przeoczony przy d y sk u sy i bndżeto  

w  sp raw ie w n iesien ia  do sejm u p e ty cy i o 
P o d w y ż s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l i  k r a k o ­
w s k i c h .

S p r a w a  t e a t r a l n a .
B ose! D a s z y ń s k i  za strzeg a  się , aby całą  

sPrawę tea tra ln ą  traktow an o na posied zen ia  taj- 
M i :  zam ierzoną reasum cyę n iek tórych  postcn o-  
^ eń uchw alonego kontraktu  n a leży  traktow ać  

posiedzenin  jaw n em .
B rezydent dr. L e o  ośw iad cza , ż e  gdyb y Bię 

tajnem  posiedzen in  w y ło n iła  potrzeba rea- 
«UlUcyi, spraw a ta  będzie za ła tw io n a  n a  p o śle ­

d n ia  jaw n em .
. N astęp n ie  prezyd en t zarząd ził posiedzenie 
taine.

L iczn ie  zebrana publiczność, op u śc iw szy  g a le ­
n ę ,  za p ełn iła  przedsionek, gd zie  c ierp liw ie  oeze- 

'Wała w yn ik a .
N a posiedzeniu  ta jnem  objął przew odnictw o  

W iceprezydent C h y l i ń s k i ,  a  prezyd en t dr Leo 
'"forow ał spraw ę dzierżaw y  tea tru : P . K o t a r -  

„ ń s k i  cofnął sw oją  kandydaturę z  pow odn zbyt 
^ 'ążllw ych  dlań postanow ień  now ego kontraktu.

m iast z g ło s ił ponow nie sw ą  kandydaturę p. 
kleksa nder B a n d r o w s k i ,  który  w  ca łości 
ah cep tu m  now y kontrakt.

P . Lndw-j^ S o l s k i  n a d esła ł z  9 b. m. pism o, 
którem  ośw iadcza, że  ty lk o  w  tak im  razie  

Mógłby s ię  u b iegać o tea tr , jeże lib y  sk reślono  
* now ego k o n tra k tu  p ostan ow ien ie  o 6 -tygodnio- 
v,’y i n r l .^ e  a r ty stó w , a  natom iast przyw rócono  

ie  Btarego kontraktu , oraz żeb y  sum ę  
8000 K , za  którą  dyrektor m a roczn ie  kupow ać  

W łasność gm in y  dekoracye i kostyum y, pod­
w yższono n a  1 2 .0 0 0  K , lecz  żeb y  tą  sum ą ob­
iato tak/.e  k o szta  p rzep isyw an ia  ról i  t łó m a czeń (l);  
W przeciw nym  razie  cofnąłby  sw oją  kandydaturę. 
B* Solsk i, w z ią łb y  te a tr  fa k ty czn ie  ty lk o  n a  rok,

bo za  rok objąłby krakow sk i tea tr  p. P a w l i ­
k o w s k i ,  którem u się  sk ończy  w ła śn ie  dz ierżaw a  
teatru  lw ow sk iego .

S ta n is ła w  W y s p i a ń s k i  n a d esła ł dwa pisma: 
W  pierw szem , a 9  b. m ., u znaje  uchw alon y  
przez radę miejBką kontrakt, a le  ośw iad cza , że  
byłoby jednak lep ie j, gdyb y rada n ie  uchw ala ła  
szczegó łów  tea tru  i  za strzeg a  się , żeb y  dyrektora  
tea tru  n ie  traktow an o a p rio ri  jako w y z y sk i­
w acza , lecz  żeb y  m u pozostaw iono sw obodę w  u- 
dzielan iu  artystom  urlopu z w ła sn ej in icy a ty w y .  
W  drugiem , z 1 1  b. m ., o św iad cza , że  sp odzie­
w ał s ię , iż  rada w eźm ie  pod n w agę o s o b i s t o ś ć  
k a n d y d a t a  i j e g o  n i e  b ę d z i e  t r a k t o w a ł a  
n a  r ó w n i  z  i n n y m i  k a n d y d a t a m i ;  ty m ­
czasem  rada stw orzy ła  szablon  i  n ie  u w zg lę ­
dn iła  różn ic m iędzy kandydatam i, w obec czego  
on c o f a  s w o j ą  k a n d y d a t u r ę .

W  dysk u sy i p oseł Daszyński w y ra ził ża l, że  
W y sp ia ń sk i s ię  cofnął; w obec teg o , że  pozostają  
kandydatury: S o lsk ieg o  i  B and row sk iego , zw raca  
m ów ca uw agę, że  pp. S o lscy  są  w ie lk iem i a r ty ­
stam i o nader szerokim  repertuarze; je ż e li dy­
rek cya  p. So lsk iego  m ia ła  być p rzejściow ą i  po 
roku objąłby te a tr  p. P a w lik o w sk i, to  byłoby to 
w  każdym  razie  k orzy stn ie jsze  n iż  dyrekcya p. 
B and row sk iego . J eże lib y  m iano p rzed sięw ziąć  
refisum cyę uchw alonego w n iosku  m ów cy o 6-ty- 
godn iow y urlop dla artystów , w  takim  razie  s ta ­
w ia  m ów ca ew en tu a ln y  w n iosek  o 4 -tygod n iow y  
urlop dla a rtystów . M ówca krytyku je  ostro d zia ­
ła ln o ść  dotychczasow ej k o m isy i tea tra ln ej; p. 
E stre ich er  n a leży  do przeszłośc i. N a  członka ko­
m isy i teatra ln ej n a leży  pozyskać W y s p i a ń ­
s k i e g o  w  charakterze p łatnego  przez m iasto  
dram aturga teatru . M ówca w n osi, by prezydent 
uprosił W ysp iań sk iego  na członka kom isy i te a ­
tra ln ej i  po porozum ieniu się  z  sek cy ą  praw n i­
czą, skarbow ą i  k o m isją  tea tra ln ą , w ed le  om o­
w y  z n im  ok reślił jego  stosun ek  do dyrekcyi 
oraz jego  pensyę.

P rzem a w ia li je szcze  radcy K l e m e n s i e w i c z ,  
prof. J o r d a n ,  prof. U l a n o w s k i  i dr S t a n i ­
s z e w s k i ,  poczem  nanow o p osiedzen ie  ogłoszono  
za jawne. W  tej ch w ili publiczność znow u w y ­
p ełn iła  g a lery ę.

D r Leo w nosi, sb y  na w ypadek  m ianow ania  
p. S o lsk iego  przyjęto  w arun k i przed staw ione  
przez teg o ż  w  dek laracyi z  9 b. m ., a  na w y ­
padek m ianow an ia  p. B and row sk iego  uznano n o ­
w y  kontrakt za  obow iązujący w  ca łej rozc ią g ło ­
śc i. P rzed sta w ia  nadto w n iosek  kom isy i tea tr a l­
n ej, aby z r e a s u m o w a n o  p o w ziętą  n a  poprze- 
dniem  posiedzenin  n a  w n iosek  posła  D aszyń sk iego  
uchw ałę  co do 6-tygodn iow ego  urlopu aktorów , 
a natom iast w staw ion o  do kontraktu  postano­
w ien ie , że  dyrektor m a „w  słu szn ej m ierze u- 
w zg lęd n ia ć  potrzebę w yp oczynk u  artystów " .

P o se ł Daszyński żąda i m i e n n e g o  g ł o s o ­
w a n i a  nad  lea su m cy ą . W obec W y sp ia ń sk ieg o  
utrzym ano szablon , k tóry  m a każdego kandydata  
na rów ni obow iązyw ać. Skoro W y sp ia ń sk i, z ra ­
żo n y  tym  brakiem  ind yw idua lizow ania , cofnął 
sw oją  kandydaturę, —  w obec p. S o lsk ieg o  cd- 
razu, bez w ah an ia  s ta w ia  s ię  zasadę  in d y w i­
dualną i  pow iada się : „je ż e li id z ie  o pana Sol 
sk ieg o , to odrzucam y u lg i w y w alczon e d la sk to  
rów ". P .  S o lsk i żąda, aby przyw rócono w  tym  
w zg lęd zie  brzm ienie daw nego kontraktu . N ad tem  
n a w et g łosow ać n ie  m ożem y, bo n ie  przedłożono  
nam  n a w et starego  kon trak tu . A  czy  pan ow ie  
w iecie , co je s t  w  starym  kon trak cie  ? W  starym  
kon trak cie  je s t  m ow a o „ feryach" , w  now ym  o 
„m iesiącach  letn ich " ; w  starym  niem a an i słow a  
o tem , że  p en sy e  n ie  m ogą być w  cza sie  feryj 
redukow ane, a  w  now ym  to w yw alczon o; czyż  i 
to m a być zreasu m ow an e?

J e ż e li  panow ie chcecie  zreasum ow ać mój w n io ­
sek  co do 6-tygodn iow ego urlopu, to  uchw alcie  
przynajm niej mój w n iosek  ew en tu a ln y  o urlop
4 -ty g o d n io w y . Sąd zę , że  i  p . S o lsk i n ie  będzie  
ch cia ł w prow adzać sw y ch  rządów  od teg o  nio- 
n a w istn ego  kroku, sk ierow anego  p rzeciw  w yp o­
czyn kow i artystów . P olecam  w ięc  panom  przy­
n ajm niej mój w n io sek  ew en tu a ln y . (Ż yw e ok lask i 
n a  g a lery i. W icep rez . C h y l i ń s k i  grozi opró 
żn ien lem  g a lery i. P o se ł D a s z y ń s k i :  G alery a 
m a w  tym  w ypadku zupełną  słuszn ość!).

D r  Staniszewski: W  sek cy i praw n iczej by­
łem  za  indyw idualnem  traktow aniem  kandydatów . 
U ch w aliliśm y  jednak  szablon . Za w n iosk iem  p. 
D aszy ń sk ieg o  w  sp raw ie urlopów  ta k że  g ło so w a ­
łem . A le  gd y  teraz  przychodzi do osta teczn ego  
z a ła tw ien ia , to czyż  m ożliw e ta k ie  szablonow e  
z a ła tw ien ie  ?

P o se ł Daszyński: D laczego  od stra szy liśc ie  W y ­
sp iań sk iego  ?

D r Staniszewski: M usim y tera z  rozstrzygn ąć, 
który w a ryan t s łu szn y .

P o se ł Daszyński: D o W y sp ia ń sk ieg o  s ię  zw róć­
m y! On ta k że  m a praw o być traktow anym  in d y ­
w idualnie!

D r Staniszewski: M usim y się  n a  jed en  w a ­
ry a n t zdecyd ow ać. W  g łosow an in  spraw a się  roz­
strzygn ie!

P o se ł Daszyński: D la czego  odstraszyliście W y ­
spiańskiego. (O klask i na galeryi. W icep rezy d en t  
C h y l i ń s k i  znowu grozi opróżnien iem  galeryi).

PoBeł Daszyński: R ad a sta n ę ła  n a  stan ow isk u  
szablonu , _ teraz  zaś m a s ię  czyn ić  ind yw id u a ln e  
zm iany. Żądam  w ięc  w y szczeg ó ln ien ia  tych  w szy ­
stk ich  zm ian w e  w n iosku  i  odczytan ia  starego  
kontraktu .

Skoro rada uch w aliła  n ajp ierw  w arunki, k tóre  
od straszy ły  W ysp ia ń sk ieg o , to  czyn i teraz  krzy­
w dę człow iek ow i, który  n ie  w ied z ia ł, że  rada  
zechce zm ien ić  te  w arunki, i  d latego  n ie  sta n ą ł

do konkursu. D la teg o  żądam  im ienn ego  g łoso­
w an ia .

W n io sek  o im ienn e g łosow an ie  n ie  n zy sk a ł  
w ym agan ego  statu tem  poparcia d ziesięciu  radców ; 
podniosło się  za  nim  za led w ie  5 rąk, bo radcy  
ze stronn ictw a  n ieza w is ły ch  żydów  praw ie w szy scy  
przed ch w ilą  w y sz li na  zgrom adzenie w yborców  
do hote lu  „U nion" .

W głosowaniu zwykłem uchwalono w ięk­
szością głosów wniosek komisyi teatra lnej 
o reasumcyę 6-tygodniowego urlopu i wsta­
wienie do kontraktu nieokreślonego wyraże­
nia o „uwzględnianiu w słusznej mierze po­
trzeby wypoczynku". Wobec tego wiceprezy­
dent Chyliński nie poddał już nawet pod 
głosowanie wniosku posła Daszyńskiego o 
4-tygodniowy urlop. (Głosy na galeryi: 
Hańba!)

Następnie większością głosów uchwalono 
zmiany w  kontrakcie w  myśl życzenia p.

Wiceprezydent C h y l i ń s k i  zarządza po­
siedzenie tajne. Publiczność, opuszczając ga­
lery ę, woła: „Abdera!  Koł tuny!"

Na posiedzeniu tajnem zarządzono głoso­
wanie kartkami nad osobą dzierżawcy. Pod­
czas skrutynium u c h w a l o n o  p r z e k a z a ć  
p r e z y d e n t o w i  w n i o s e k  p o s ł a  D a s z y ń ­
s k i e g o  co do u p r o s z e n i a  W y s p i a ń ­
s k i e g o  na członka komisyi teatralnej i d r a ­
m a t u r g a  teatru.

P. Ludwik Solski otrzym ał 31 głosów, p. 
Bandrowski 13, Wyspiański 2 głosy. P. Sol ­
s k i  z o s t a ł  wi ęc  m i a n o w a n y  d z i e r ­
ż a w c ą  t e a t r u .

Na tem zakończyło się posiedzenie o godz. 
9 l /a wieczorem.

Wynik głosowania przyjęła tłumnie czeka­
jąca w przedsionku publiczność z żywem 
n i e z a d o wo le n i e m .

Pogrom żydowski w Żytomierzu.
„Prawitelstwiennyj Wiestnik" ogłasza ko­

munikat urzędowy, z którego dwie rzeczy 
jasno wynikają: 1) że rozruchy przeciw ży­
dom w Żytomierzu zostały wywołane p r ze z  
wł a d z ę  z p o l e c e n i a  m i n i s t r a  Bu ł y ­
g i n  a, aby w ten sposób w krwi utopić ruch 
rewolucyjny proletaryatu żydowskiego, wedle 
metody Plewe-Kiszyniew; 2) że zbrodnia rzą­
du carskiego udała się jedynie dzięki temu, 
iż jedyna istniejąca w żytomierzu organiza­
cya rewolucyjna, tamtejsza partya socyali- 
stów-rewolucyonistów składa się niestety wy­
łącznie z żydów, wskutek czego carscy czy- 
nownicy mogli wmówić w nieuświadomioną 
ludność chrześcijańską, jakoby ruch rewolu­
cyjny był ruchem żydowskim w celu wymor­
dowania chrześcijan, i w ten sposób podbu­
rzyć ludność chrześcijańską do rzezi żydów.

Urzędowy artykuł, w którym rząd carski 
przyznaje się do swojej nowej zbrodni, brzmi:

„F akt, że  liczb a  ofiar podczas n iepokojów  w  
Ż ytom ierzu je s t  stosunkow o m ałą, n a leży  przy­
p isać energicznym  zarządzeniom , jak ich  ch w ycił 
s ię  rząd dla zapobieżen ia  niepokojom  i  dla ich  
stłum ienia , J u ż  od dnia 2 1  k w ie tn ia  o k a z y ­
w a l i  ż y d z i  w  Ż y t o m i e r z u  w y z y w a j ą c e  
s t a n o w i s k o .  N.  p.  p o s ł u g i w a l i  s i ę  o n i  
p o r t r e t e m  c a r a  w m i e j s c e  t a r c z y  d o  
s t r z e l a n i a  i  t. d.

M in isterstw o spraw  w ew n ętrzn ych , p isze  dalej 
dziennik , j e s t  w  posiadania  szereg u  spraw ozdań  
o w ypadkach czyn nego  zn iew ażen ia  kato lików  
przez żydów  na u licy . D n ia  2 5  k w ie tn ia  rozrzu­
cono w  Ż ytom ierzu o d e z w ę  w o ł y ń s k i e g o  
k o m i t e t u  s o c j a l n o  r e w o l u c y j n e g o  s t r o n  
n i c t w a  zapow iadające hecę żydow ską (?).

O dpow iedzialność za  to spada n a  adm inistra- 
cyę m iejscow ą, gdyż w arstw a  ludności zosta ła  
przeciw  drogiej podburzoną. P rzed staw ion e w y ­
żej w yzyw ające  zach ow anie się  żydów , u leg a ją ­
cych p r o p a g a n d z i e  r e w o l u c y j n e j ,  n ie ty l­
ko p a r a l i ż o w a ł o  z a r z ą d z e n i a  w ł a d z  ce ­
lem  zapobieżen ia  niepokojom , lecz  stw orzyło  także  
konflikty. A by te  konflik ty  nn lem ożliw ić , m i n i  
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o l e c i ł  g u ­
b e r n a t o r o m  c h w y c i ć  s i ę  e n e r g i c z n y c h  
ś r o d k ó w  i  w y t ł ó m a c z y ć  d o b r z e  u s p o ­
s o b i o n e j  c z ę ś c i  ż y d ó w ,  aby w  in teres ie  
m asy żydow sk iej i w in teres ie  w m ięszan ych  w  
politykę w spó łw yzn aw ców  o strzeg a li przed pod­
judzaniem  do n iep rzyjaźn i i w y zy w a ją ceg o  s ta ­
now iska w ob ec chrześc ijan " .

Z  C A R A T U .
Kronika zamachów.

Szczuczyn (gub. łom żyńska), 12 m aja. W czo ­
raj w  nocy  cztery uzbrojone osoby usiłowały 
wykonać zamach na prochownię 4  pułku doń­
sk ich kozaków , w idoczn ie  w  zam iarze w y s a -  
d z e z i a  j e j  w  p o w i e t r z e .  Mimo energicznego  
pościgu n i e n d a ł o s l ę  s p r a w c ó w  s c h w y t a ć .

Żytomierz, 12 maja. W c z o r a j  znów po­
o t w i e r a n o  sklepy.  Podczas rozruchów  
zabito 15 żydów i 3  chrześcijan ; 81 żydów 
i 8 c h r z e ś c i j a n  r an i ono .  Dnia 7 b. m. 
prystaw Fujarow, gdy wychodził z restau- 
racyi, został zastrzelony z rewolweru. —  
S p r a w c ę  uję to.  Nazywa się on Sidor-  
czuk.

Niżny Nowogród, 12-go maja. Pułkownika 
źandarmeryi Gressnera zabito strzałam i re ­
wolwerowym i u bramy domu w chwili, gdy 
wracał o godz. I I 1/* z teatru. Również do­

z o r ca  domu j e s t  c i ęż k o  r an i ony .  
S p r a w c ę  z a m a c h u  u ję to ;  twierdzi on, 
że jest szlachcicem i nazywa się Ni k i fo rów.

R A D A  P A Ń S T W A .
T a ry fa  cłowa.

Wiedeń, 12 maja. Po przyjęciu rozdziałów
II. i III. w brzmieniu komisyi przeszła Izba 
do dyskusyi nad IY. grupą, dotyczącą żelaza 
i metalów szlachetnych. Po przemówieniu re­
ferentów odroczono obrady do dzisiaj.

Wiedeń, 12 m aja. M iędzy w n iesion ym i na dzi- 
sie jszem  p o sied zen ia  Izb y  posłów  w n ioskam i zn aj­
duje s ię  ta k że  humorystyczny wniosek Scho- 
nerera w  sp raw ie zm ian y  stosunku m iędzy A  u- 
s t r y ą  a  W ę g r a m i .  W n io sek  ten  żąda, a b y  
G a l i c y a  i  B u k o w i n a ,  a  tak że  D a l m a c y a  
z C horw acyą i  S ław on ią  z o s t a ł y  p r z y ł ą c z o ­
n e  d o  W ę g i e r ,  oraz aby B o ś n i ę  i  H e r c e ­
g o w i n ę  oddano w  z a r z ą d  W ę g r o m .

W n iosk od aw ca  żąda, aby jego  w n io sek  prze­
kazano „kom isyi D ersch atty"  dla ugody.

W  dalszym  ciągn  to czy ła  s ię  d yskn sya  sz c z e ­
gó łow a  o taryfie  c łow ej, a  m ianow icie  do grupy  
IV  obejm ującej żelazo  i  m eta le  sz la ch etn e.

W  d y sk u sy i m in ister  handlu  C a l i ,  s p r z e c i ­
w i ł  s i ę  w n i o s k o w i  o o b n i ż e n i e  c e ł  n a  
ż e l a z o ,  a  to z  pow odn kon ieczn ośc i ochrony  
przem ysłu  żela zn eg o  w  A n stry i w obec konkuren­
c j i  p a ń stw  zagran iczn ych , szczegó ln iej N iem iec.

P rzem aw ia ło  je szc z e  k ilk n  posłów , m iędzy n i­
m i dr. G ł ą b  i ń s k i ,  który  w n ió sł im ien iem  K o­
ła  po lsk iego  rezo lu cyę p o lecającą  rządow i obn i­
ż en ie  ce ł n a  żela zo , sta l, b lachę i  drut w  p oro­
zum ien ia  z  W ęgram i, je ż e li k arte l ż e la zn y  dalej 
będzie up raw iał sy stem  w yzysk u .

T E L E G R A M Y ,
Zwycięstwo robotników. 

Jarosław, 12 maja. (Telegr. „Naprzodu"). 
S trejk  robotników budowlanych został ukoń­
czony zwycięsko. 

S tre jk  powszechny w  Osieku.
Osiek, 12 maja. (Tel. B. kor.). Przywódcy 

robotników odbyli wczoraj naradę i  prosili 
władzę o wzięcie w niej udziału, czemu je­
dnakże władza odmówiła. Strejkujący robo­
tnicy nie chcą ustąpić, ani też wstąpić na 
drogę zgody. Przywódcy, jak się zdaje, stra­
cili nad nimi wszelką władzę. Na razie nie­
ma mowy o ukończeniu strejku.

O siek , 1 2  m aja. (T el. B iu ra  kor.). N o c  m i­
n ę ł a  b e z  w y p a d k u .  P o ło żen ie  n i e z m i e n i o ­
n e .  P r z e d s t a w i e n i e  w  c y r k u  m ogło się  
odbyć ty lk o  p o d  o e h r o n ą  ź a n d a r m e r y i .  —  
W  ciągu  nocy i  dzisia j rano przed sięw zięto  l i ­
c z n e  a r e s z t o w a n i a .  S iychać , że  na żądan ie  
w ła śc ic ie li odkom enderow ano k o m p a n i ę  p i e ­
c h o t y .  R ów nież do p ob lisk iego  tartak u  odko­
m enderow ano kom panię p iech oty . Z achodzi obaw a, 
że  ta k że  w  f a b r y c e  G n t t m a n a ,  zatru dn ia­
jącej 1000  r o b o t n i k ó w ,  z a w i e s z ą  r o b o ­
t n i c y  p r a c ę .  D otąd  panuje je szcze  spokój.

Straszna katastrofa.
Harrlsburg (P e n sy lw a n i-), 12 m aja. P o c ią g  

ek sp resow y w  drodze z  C hicago zderzy ł s ię  z to ­
w arow ym , w iozącym  dynam it w  2 w agonach . 
N a stą p iły  stra szn e  ek sp lozye . C zęść toru ko lejo ­
w ego  i w agon ów  w padła  do rzek i. Około 100 
osób straciło  ży c ie .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  O d czy t to w . H o r w i t z a  w  „ S p ó jn i"  k r a k o w ­

s k ie j  z o s ta ł  o d ł o ż o n y .
X  Baczność krawcy krakowscy! Komisya cenniko­

wa wzywa towarzyszów, którzy nie oddali list skład­
kowych ażeby do poniedziałku w południe takowe 
wrócili wraz z pieniądzmi w biurze Kasy, przy ul. 
Stolarskiej 13, I. p.

W niedzielę 14 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się 
zgromadzenie poufne robotników krawieckich w 
Związku Btow. rob. (Mały Rynek 6) z porządkiem 
dziennym: 1) Strejk we Lwowie. 2) Organizacya. 3) 
Dysknsya i wnioski. Z powodn ważnych spraw upra­
sza się o jak najliczniejsze przybycie.

x  Wycieczka Związku kobiet. Dnia 1 czerwca b. r. 
urządza stow. Związek kobiet wycieczkę na Wolę 
Jnstowską z zabawą taneczną w ogrodzie p. Męckiej. 
Program bardzo urozmaicony. Wstęp 50 h.

x  Stowarzyszenie robotników stolarskich i drze­
wnych wogóle „Zgoda" we Lwowie (ul. Skarbkowska 
16) zawiadamia swoich członków, oraz swoje filie i 
stacyę płatnicze, że w niedzielę 4 czerwca odbędzie 
się roczne walne zgromadzenie o godzinie 10 rano.

X  Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła", V. Rttdigergasse 5, I. piętro, drzwi 7. Wie­
czorki stowarzyszenia odbywają się od 1 maja c o 
s o b o t ę  o godz. 71/2 wieczór w sali „Zum Nordpol", 
V. Margaretenplatz 7.

W so b o tę  13 b. m. o d c z y t  to w . K a n n e r a :  1) „ O sta ­
t n ie  w y p a d k i z a  k o rd o n em " . 2 )  „ K w e s t y a  ż y d o w s k a  
w  p a r ty i g a l io y j s k ie j" .  P o  o d c z y c ie  d y s k n s y a .

Filia stow. „Siły", restauracya Swobody, II. Rothe- 
sterngasse 31, sokadzki co niedzielę.

D n ia  21 m a ja  b. r. p i e r w s z a  w y c i e c z k a  s to ­
w a r z y s z e n ia  „ S iła " . C e l i  p r o g r a m  z o s ta n ie  n a  czas 
o g ło sz o n y .

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

Dr S. Ł. Schorr
przeniósł się z Kołomyi 

i otworzył kancelaryę ad­
wokacką w Krakowie przy 

ul. Grodzkiej 1. 9.
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1 0 Z  własnychsklepów
M ęskie złr.
buciki na gumach
trwałe ź-goWM ęskie złr.

buciki do sznuro­
wania mocne

M ęskie złr.
buciki do sznurowa­

nia ze skóry IaBox

M ęskie złr.
buciki do sznuro­

wania chevraux 
z wysok. obcasami

Doskonałą i praktyczną
o k a z a ła  s ię  n a s z a  z a s a d a ,  b y  k u p u ją c e j  P u b l ic z n o ś c i  s p r z e ­
d a w a ć  n a s z e  w y r o b y  b e z  j a k i e g o k o lw ie k  p o ś r e d n ic t w a  
h a n d lo w e g o .  S t a ły  p r z y r o s t  n a s z y c h  o d b io r c ó w  je s t  n a j ­
le p s z y m  d o w o d e m ,  ż e  n a s z  s y s te m  je s t  k o r z y s t n y  i ż e  n a s z a  

f i r m a  je s t  n ie d o ś c ig n io n ą  w  s w e j  p r o d u k c y i .

Alfred Franke! Sp. kom.
w Krakowie jedyne filie:

Rynek gł. 1 4 !rl'S" i ul. Grodzka 34 .
D am skie złr.
buciki na gumach 

silne ZliOfl
D am skie złr.
buciki do sznurowa­

nia z czarnej lub 
żółtej skóry

D am skie złr.
buciki na guziczki 

czarne

Dziecięce i Panieńskie
buciki do sznurowania

i zapinania ze silnej 
skóry, począwszy od *

robotników  
i  urzędników

Do nab ycia  w e w szy stk ich  w ięk szy ch  handlach

P A R V E 0 L
Marką ochronna.

P ra w d z iw y  je d y n ie  
w  o ry g in a ln e tn  o p a k o w a n iu

N A JC Z Y S T S Z E
GWARANTOWANE

M A S Ł O

R O Ś L I N N E

masło naturalne.
Marka ustawowo chroniona.

Tylko tą  marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. m
Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)

zastępca dla Galicpl i Bukowian Szymon Loria, Kraków, Sebastiana 20,

Przez W ysokie ok. ISamiestniotwo
koncesyonowane

Biuro podrób
Zofii Biesiadeckiej

O ś w ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki

1905 1905
Kalentagk bankowy Ś T i T f i
losów i papierów wartośoiowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o b i i t z  ł  C h a j e s ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Aparaty fotograficzne, za­
wsze świeże klisze, pa­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

Niemetz i Sp. w Krakowie
u l.  S z e w s k a  1. 2  p ie w s z y  d o m  

o d  R y n k u . 236

M aszyn y  do szyc ia
Singer Ko. Tow. akcyjne maszyn do szycia.

Na wystawie światowej w St. Louis
(Stany Zjednoczone) otrzymały

Oryginalne Singera maszyny do szycia

M am  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  S z a n o w n e j  
P . T. P u b lic z n o śc i, ż e  w r ó c iłe m  do  
K r a k o w a  i  n a  n o w o  z a ło ż y łe m  z a ­
k ła d  z e g a r m is tr z o w s k i, w  k tó r y m  s p r z e ­
d a ję  z e g a r y , z e g a r k i i w y r o b y  ju b i­
le r s k ie  w y łą c z n ie  z e  s ła w n y c h  i  p ie r ­
w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k , p o  c e n a c h  fa ­
b r y c z n y c h  b e z  k o n k u r e n c y i.

R e p e r a c y e  u s k u te c z n ia m  ja k  n a j­
d o k ła d n ie j i b a r d z o  ta n io . P o le c a ją c  
s ię  n a d a l ła s k a w e j  p a m ią c i, u p ra sza m  
o  l ic z n e  o d w ie d z in y . 267

Z W y so k ie m  p o w a ż a n ie m

M ichał Pem per
u lic a  G ro d z k a ,  L. 4 ,

“  w pobliżu Rynku Głównego. =

za niezrównaną wielostronność w wykonaniu robót najwyższe odznaczenia:

Siedm „Grand Prix“ , Siedm złotych medali. 
S I N G E R  K O . T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  

=  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A
ICfSI Lf /* ^1’ Szp ita lna 4 0  naprzeciw teatru miejskiego, 
.12...^ " K azim ierz, u lica  W oln ie a.
Fiiie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: 

Trzeciego Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: 
ul. Mickiewicza. 84

I., II. i  UL klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w ed le  taryf o k rę­

tow ych i kolejow ych.

Sprzedaję
spodenki dla chłopców od 4 —10 lat, po ce- 

; nach przystępnych. — Poszukuję dziewcząt 
I lnb kobiet do szycia męskich robót, jak 

również czeladnika i  terminatora.

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

S A U L  S C H M A U S
K r a k ó w .  Stradom 1. 5. 289

r T T T T T T n g g g i a i a a i g i r m m i i g m i i n a

Rządowo < |  uprawniona

Fabryka wód mineralnych szticz. I speeyalnych leczniczych
pod firmą

;| R. Rżąca i Chmurski m
w  K r a k o w i e ,  ul. ś w .  d e r t r u d y  4

wyrabia pod kontrolą k.noLsyi przemysłowej U l nĄu f n i nn r a l no  H  
Tow. Lek. Krak. polecone toż warz. SwUUjf lii 121 Ol dlllO

SLERS9NDER FISGHH9B
w Krakowie, pl. Dominikański 1. 6

(dom  W P . Suskiego)

poleoa PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, r ę c z n e ,  
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

t
 Z e g a r y  w a h a d ł o w e  z  m u z y k ą
70 cm. wysokie, ładnie polit., szafka z drzewa orzeohowego, bogat0 
rzeźbiona nastawka wedłng obok się znajdującej odbitki, w y g ry ź  
każdej godziny najpiękniejsze kawałki, pieśni, walce i marsze, a k°' 
sztnje wraz ze skrzynką i opakowaniem tylko złr, 6 50. — Ten saS* 
zegar bez muzyki złr. 4'50.—Wybijający półgodziny i  kwadranse złr. 5. -P 
Z nowem uderzeniem dzwonu wieżowego złr. 5 50. — Wielkie zegar? 
wachadłowe z dwoma ciężarkami 130 cm. wysokie złr. 10'50 Zegarek 
niklowy lub stalowy „Strapaz-Roskopf“ z plombą złr. 2. — Za kaźd? 
zegar 3-letnie pisemne poręczenie. Nieodpowiednie zmienia się luk 
zwraca się pieniądze. Wysyłka za zaliczką przez pierwszy i  najwR' 

..  kszy skład zegarków.

M A X  B O H N E L  M a r g a r e t h e ń s t r a s s e  38
D ostawca e. k. urzędników państw . Największa i najstarsza firma. Założona w r. 1840. — ProsZ? _ 
żądać mego wielkiego cennika z 1000 odbitek Óarmo i opłatnie. Nr, 175*^/

M  odpowiadające składem ehrnr.fznYio wodom: Bilińskiej, Gięshiib- 
H  lerskiej, Selterskiej, Yicby. Mo.-eobadziizkiej, Homburg, Kissingen, 
H  tudzież sp ecy a ln ie  leczn icze  jak: litową, bromową, jodową, 

żelazistą, kwaśną oraz wwiy mi-fcralne normalne z przepisu Prof. 
Jaworskiego.  — Sprzedaż fentkowa w aptekach i drogueryach.

Zmiana lokalu

C e n n ik i r.« /.ą-iaule fr a n k o .

PtninniniiiHHgrrafmcggiaiiiiiig lg fl

' Zakład zegarmistrzowski pod firmą „W. j 
Zakrzewski11 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z dniem 
1 kwietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 
przy ul. Karmelickiej. |

Poleca zegary pendnłowe i  kieszonkowe 
z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod 
gwarancyą. 178

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi­
nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków pr- -d Rżka, 
tak, iż jestem  w 
stanie wspaniały

Dywan
ś c i e n n y
s z n e lk o w y

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

f

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką

posłać ■ ■  p o  z ł r .  2-50.
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan b est tak 

gruby, że się wilgoć nie przedostaje.
P ięk n e d y w a n ik i przed łó żk a  [tylko 7 0  ot. f*ztuka

P ierw szy  m oraw sk i eksportow y  d o m  tow arow y

JU L IU S  HOITASCH, GÓD1NG Nr. 34 (Morawy)
Setki podziękowań i  dalszych zamówień znajduje się n mnie. — NieodpcfeLJie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

ffL e  D e l i c e ”  Papierki cygaretowe -  Ml cygaretowe
VIa MnKiiABn ti«A ti>A*tła4l/iAlt aSi f l l A t s msww nlw ln i ł  ■ TIT ś T D ł t a i ł  1 rsAniwd aa A RDo nabycia we wszystkich trafikach. — Główny skład: Wiedeń, I., Predigergasse 5.
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